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Wieczne odpoczywanie racz im da� Panie..... 
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Stanisław Jastrz�bski 
  Chorzów 
(Wybór i red. I. Kotowicz) 
 
 

Oko w oko z banderowcami 
(Wspomnienia małoletniego �ołnierza AK) 

Cz. IV 
 

Na pro�b� stryjenki abym poszedł do wsi i zobaczył co si� tam 
dzieje, wyjrzałem najpierw na ulic� i spojrzałem w okna przeciwległego 
domu, w którym kilka dni wcze�niej mieszkał jeszcze zamordowany 
Zygmunt Jastrz�bski. Wsz�dzie pusto, nigdzie �ywej duszy. Nadal 
jednak było niebezpiecznie i parali�uj�cy strach unosił si� nad cał� wsi�. 
W ka�dej chwili mo�na było natkn�� si� na banderowca, który 
penetrował jeszcze czyje� gospodarstwo. 

Ostro�nie wyszedłem z domu. Ju� na podwórzu stryjenki natkn�łem 
si� na zwłoki Mariana Bigusa. Le�ał z odci�t� głow� na miejscu 
przeznaczonym do r�bania drzewa. Był to półanalfabeta, zatrudniany 
jako parobek u bogatszych gospodarzy. 

Na ulicy dowiedziałem si� od jakiej� kobiety, �e banderowców we 
wsi ju� nie ma, wi�c coraz �mielej przebiegałem od domu do domu. Wie� 
t�tni�ca  jeszcze przed kilku godzinami �yciem, robiła obecnie wra�enie 
wymarłej. Na ulicach pusto, tylko zza firanek wida� w oknach głowy 
kobiet i dzieci. 

W s�siedniej zagrodzie le�ał ze zmia�d�on� głow� Marian 
Czajkowski. Jego syn Stanisław ukryty w stogu siana o 3 - 4 m od 
miejsca zbrodni, widział i słyszał jak bandyci rozprawiali si� z jego ojcem. 

W małej uliczce dotarłem do zagrody Lachowskich. Le�ały tu zwłoki 
kilku osób z rodziny Kopijowskich - Feliksa, jego �ony i trzech 
małoletnich córek. 

Na głównej ulicy spotkałem lamentuj�c� matk� Jana i Bolesława 
Siekierków. Zaprowadziła mnie do mieszkania Pieli- chowskiego, gdzie 
na podłodze le�eli z odci�tymi głowami jej dwaj synowie, 13-letni 
Bolesław i 19-letni Jan. �ciany pokoju zbryzgane były krwi�. Patrz�c na 
rozpacz matki, nie mogłem wydusi� z siebie ani jednego słowa. Ukl�kłem 
przy  zwłokach, a szloch jej sprawiał, �e p�kało mi z bólu serce. Mówiła 
co� szeptem... Nie wiedziałem jak j� pocieszy�, co powiedzie�, wi�c 
tylko przygarn�łem  do siebie. Wy- dawało mi si�, �e za chwil� postrada 
zmysły. Padła na kolana, zakrywała dło�mi rany na szyi to jednego, to 
drugiego syna, gładziła ich po twarzy, skłaniała głow� na piersi Bolka, to 
znowu Janka. W tej pozycji zamarła na kilka sekund, po czym osun�ła 



3 

 

si� na podłog� obok nich. W milczeniu zacz�ła całowa� skrzy�owane na 
piersiach r�ce synów. Po dłu�szej chwili podniosła si�, wyko- rzystuj�c  
moje dłonie jako oparcie. Twarz jej zmieniła si� przera�a- j�co. Tej 
gł�bokiej rozpaczy nie da si� opisa�. Wzi�łem j� pod r�k� i wyszli�my na 
ulic�. Łzy ciurkiem płyn�ły po twarzy nieszcz��liwej matki. Prosiła mnie, 
abym pomógł jej pogrzeba� synów. 

Ile podobnych tragedii prze�yły  matki-Polki na tej ziemi? 
Gdy poszedłem w kierunku folwarku, w mieszkaniu Józefa 

Jastrz�bskiego (zwanego “kowalem”) natkn�łem si� na zwłoki 
Kazimierza Paszczy�skiego, Rudolfa Siekierki i Mariana Wi�niew- 
skiego. Mieli tak�e odci�te głowy i le�eli w obszernej kału�y skrzepłej 
krwi. Nigdy w swoim �yciu nie doznałem takiego przera- �enia. 
Postanowiłem wróci� do domu stryjenki. Szedłem ulic� jak obł�kany. Na 
podwórzu Klementowskich zobaczyłem zwłoki ich 22-letniego syna 
Ludwika. Był to chłopak upo�ledzony, po pora- �eniu mózgowym. Nawet 
dla niego te zbiry nie miały lito�ci. Nogi ugi�ły si� pode mn�, r�ce mi 
dr�ały, a skóra na całym ciele pokryła si� potem. Byłem u kresu 
wytrzymało�ci. 

Po drodze kto� poinformował mnie, �e u podnó�a Broczowy 
zastrzelony  został Karol Bili�ski, a Mariana Stryjskiego zamordowa- no 
obok rzeki, niedaleko jego domu. 

Szczególnie utkwiły mi w pami�ci po�wiartowane zwłoki Kornela i 
Ludwika Jastrz�bskich, le��ce u wylotu do zagrody. Mieli rozbite głowy, 
odr�bane r�ce i nogi. Gdyby nie informacja ich najbli�szego s�siada, 
nigdy bym chłopców nie rozpoznał chocia� z Ludwikiem chodziłem do tej 
samej klasy. S�siad powiedział, �e usiłowali si� broni� i dlatego zostali 
tak por�bani. To wła�nie ich siostr� Mari� zastrzelono kilka tygodni 
wcze�niej na stacji kolejowej w Podszumla�ach. Nikt ju� z tej rodziny nie 
pozostał, gdy� rodzice  zmarli przed wojn�. 

Nie miałem ju� sił ani odwagi ogl�da� zwłok pana Kowalskiego 
(imienia nie pami�tam), zamordowanego na oczach trzech małoletnich 
córek obok rodzinnego  domu. Jego syn zdołał w ostatnich minutach 
uciec i ukry� si�, poniewa� jemu tak�e groziła �mier�. Nie zdobyłem si� 
te� na ogl�danie kilku ofiar w tzw. “chatkach”. Opowiadała mi �ona 
jednego z zamordowanych, �e byli to bracia: Franciszek, Józef i Ludwik 
Sekuła. Wszyscy byli fornalami w miejscowym folwarku. Im tak�e odci�to 
głowy. 

M��czy�ni, którzy nie doceniali zagro�enia i pozostali tej nocy w 
domu lub nie zdołali ukry� si� odpowiednio, nie mieli szans na ucieczk�. 

Gdy dowlokłem si� wreszcie do domu stryjenki, byłem w stanie, w 
którym człowiekowi staje si� oboj�tne co si� wokół dzieje. 

 
Wszystkie przytoczone przeze mnie informacje mog� potwier- dzi� 
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�yj�cy jeszcze �wiadkowie wydarze�, byli mieszka�cy Bybła. 
Nie był to jeszcze kres tragedii tej wsi. Pozostali przy �yciu 

mieszka�cy zrozumieli wreszcie, �e nie ma ju� na co czeka�, �e nie ma 
ocalenia, a mimo to nie potrafili opu�ci� ojcowizny. 

 
Podobne zbrodnie przybrały nie mniejsze rozmiary tak�e  w innych 

okolicznych miejscowo�ciach. Po sko�czonym “dziele” w naszej wiosce 
banderowcy pojechali rozprawi� si� z Polakami w odległym o 2 km 
Dytiatynie. Zbrodni� t� opisuj� w oparciu o ustn� relacj� mieszka�ców, 
którym udało si� ukry� przed toporem “siekiernika”. Podobnie jak u nas, i 
tu ludzie ryglowali na noc okna i drzwi, ustawiali w k�cie kos�, lub 
wynajdywali kryjówki i na zmian� czuwali. Odnotowano wprawdzie 
pojedyncze przypadki oporu, ale nie unikni�to i tu rzezi. Banderowcy 
zamordowali w Dytiatynie około 40 osób polskiej narodowo�ci. 

Opowiadał mi b. mieszkaniec Dytiatyna Bronisław Malinowski, �e 
szczególnie makabryczny widok przedstawiały zwłoki rodziny Michała 
Ogonowskiego. Zmasakrowane ciała le�ały w studni nale��cej do 
zagrody Chudiaka. Michał Ogonowski, szewc z zawodu, nigdy nie 
zajmował si� polityk�, nie był te� działaczem społecznym. Ledwie potrafił 
czyta� i pisa�. 	ona jego podobnie. Jeden z jego zamordowanych synów 
ucz�szczał ze mn� do tej samej klasy. Nauczyciel zawsze podkre�lał, �e 
jest bardzo obiecu- j�cym młodzie�cem, posiadał bowiem wybitne 
zdolno�ci malar- skie. 	al mi, �e nie mógł w wolnej Polsce wykaza� 
swoich uzdolnie� i wszechstronnej inteligencji. Zbrodni tej, co 
potwierdziła tak�e p. Mołczan z Dytiatyna, dokonał mieszkaniec wioski i 
wata�ka ban- derowski - Stefan Rutko. Ju� przed wojn� uchodził w 
okolicy za jednego z najwi�kszych łotrów, wykazuj�cych okrucie�stwo w 
stosunku do polskiej ludno�ci. Po ponownym zaj�ciu tych terenów przez 
Sowietów w 1944 roku, został rozpoznany i powieszony na dziedzi�cu 
wi�zienia w Podhajcach za morderstwa dokonane na Rosjanach. Wyrok 
został powitany przez okoliczn� ludno�� z ulg�. Ju� dawno zasługiwał na 
stryczek, szczególnie za morderstwa popełnione w 1939 roku na 
mieszka�cach wsi Szumlany i Sła- wentyn. Relacje z jego procesu 
s�dowego były wstrz�saj�ce. Bandy- ta potwierdził swoje morderstwa na 
Polakach i Rosjanach. Był sadyst�. Z jego to por�ki zgin�li Józef 
Jastrz�bski i Józef Czy�ewski z Bybła, o których ju� wspomniałem. 

Pierwsz� gehenn� przeszedł Dytiatyn jeszcze w 1920 roku. Na jego 
obrze�ach bolszewicy wymordowali 163 �ołnierzy z I Pułku Artylerii 
Górskiej w Stryju. Rozwydrzona horda bolszewicka najpierw rozbroiła 
je�ców, rozebrała ich do naga, potem mordowała szabla- mi. Nast�pnie 
urz�dziła we wsi bal, “u�wietniony” masowym gwał- tem kobiet. Te, które 
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si� opierały, gin�ły na miejscu1. 
Po tych “wyst�pach” w Dytiatynie, banderowcy kontynuowali swoj� 

walk� o “samostijn�” krwawym dziełem we wsi Boków, odległym o ok. 3 
km od Bybła. Tu zamordowali 39 osób. W ich grzebaniu brał udział 
mieszkaniec Bokowa - Józef Jastrz�bski, który w pó�niejszych latach 
zrelacjonował mi przebieg wypadków. 

Od dłu�szego ju� czasu Polacy z Bokowa gromadzili si� na noc w 
domu p. Szymkowiaka. Umocnili budynek jak si� dało, a kilku stawało na 
stra�y. Dom był murowany i zabezpieczony przed po�arem, drzwi i okna 
były okratowane. Ludzie s�dzili naiwnie, �e to twierdza nie do zdobycia. 
Nie pomogły ostrze�enia o planowanym napadzie. 

Krytycznej nocy, jeszcze przed wschodem sło�ca, bandyci zacz�li 
wali� w drzwi i domaga� si� ich otwarcia oraz wyj�cia wszystkich osób 
na zewn�trz. Kiedy to nie skutkowało, podpalili przy drzwiach du�� ilo�� 
słomy oblanej naft� i benzyn�. Ludzi ogarn�ł szał. Poniewa� drzwi były 
zablokowane przez po�ar, szukali ucieczki przez dach lub okna strychu. 
Kobiety zeskakiwały w szoku z dachu wraz z niemowl�tami. Ludzie 
znajduj�cy si� jeszcze na dachu widzieli �e ci, którzy zeskoczyli na 
ziemi� byli natychmiast zabijani toporami. Ciała ich wrzucano do ognia 
lub rozrzucano po podwórzu i na drodze prowadz�cej do gospodarstwa. 
Za chwil� ich samych spotykał ten los. W taki sposób zamordowani 
zostali: Bronisław Szymkowiak z �on� i synem, Karol Szymkowiak z 
�on�, dwiema córkami i wnuczk�, Ludwik Pilecki z synem i córk�. Adam 
Cewi�ski z �on� i trzema córkami, i jeszcze kilka osób, których mój 
rozmówca nie pami�tał.  

W całej wsi rozlegały si� tego dnia strzały i trwało polowanie na 
ludzi. Jak pó�niej ustalono, morderstw w BOKOWIE oraz we wsiach: 
MARIANÓW, SŁAWENTYN, KRASNOLESIE i SZUMLANY doko- nała 
bojówka ukrai�skich nacjonalistów  z ksi�dzem greko-katol. ze 
Sławentyna na czele. 

 
Wie� CHOCHONIÓW (3 km od Bybła). Relacja Feliksa 

Pawłowskiego: 
W 1944 r miałem 24 lata, wi�c doskonale pami�tam zaj�cia. Wie� 

liczyła przed wojn� 280 numerów. UPA zamordowała tu 105 osób z 
polskich rodzin. Jej członkowie zachowywali si� u nas analogicznie jak w 
innych miejscowo�ciach. W 1941 r. nacjonali�ci ukrai�scy aresztowali 
młodych Polaków, przeprowadzali rewizje osobiste i w zagrodach, potem 
torturowali aresztowanych w miejscowym areszcie, a nast�pnie w 
Bołszowcach. W 1943-1944 miały miejsce masowe mordy, bez wzgl�du 
na płe� i wiek ofiar. M��czyznom obcinano głowy, �ywe dzieci nabijano 
                                                           
1 Data bitwy pod Dytiatynem w 1920 r. upami�tniona została na tablicy przy Grobie 
Nieznanego 	ołnierza w Warszawie. (S. J.). 
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na sztachety. Ha�bi�ce były morderstwa kobiet.” 
 
         c.d.n. 
 
 

Hipolit Chojecki 
    Warszawa 
 
 

Zanotowane przed 55. laty... 
 

- Za par� dni pojad� do Poznanki2, powiedział ojciec do matki 
bardzo podniecony po powrocie ze Lwowa. 

- Do Poznanki? Jak? Z kim? - pytała z niedowierzaniem matka. A ja 
z bratem nastawili�my ciekawie uszu. Ojciec tymczasem zacz�ł 
rozpakowywa� przywiezione z miasta zakupy, celowo zwlekaj�c z 
odpowiedzi� aby zaostrzy� nasz� ciekawo��. W ko�cu zacz�ł 
opowiada�... 

Mówiłem wam przed paru dniami, �e przyjechał z Krakowa dr 
Chutkowski z zamiarem udania si� do swego folwarku w Poznance. Ma 
on w Krakowie szerokie znajomo�ci w�ród nowych władz. Teraz wła�nie 
wykorzystał znajomo�� z pułkownikiem gestapo, zabrał go ze sob� i 
zawiózł do Poznanki. Gdybym był we Lwowie, zabrałby mnie tak�e. Ale 
chyba dobrze si� stało, �e nie pojechałem z nimi, bo narobili tam 
brewerii. 

Nacjonali�ci ukrai�scy z s�siedniego Hlibowa3 zamordowali w 
Poznance 9 Polaków4. Gestapowiec po przyje�dzie z Chutkowskim do 
wsi kazał rozkopa� ich groby. Straszny to musiał by� widok, skoro 
doprowadził do szału nawet Niemca przyzwyczajonego do widoku krwi. 
Niemiec fotografował pomordowanych. Były to ciała bez uszu, bez 
nosów, bez oczu. Niektórzy w miejscu głowy mieli bezkształtn� mas� 
obwi�zan� chustk�, aby wszystko si� nie rozpadło. Jedna ofiara miała 
brzuch �ci�gni�ty pasem, aby wn�trzno�ci nie wypłyn�ły na zewn�trz. 

Cała wie� była obecna przy tych ogl�dzinach. Rodziny ofiar z j�kiem 
rozpaczy rzucały si� na trumny. Jedna z kobiet znalazła w grobie trzech 

                                                           
2 Polska wie� w pow. Skałat. Pełna nazwa - Poznanka Hetma�ska. (Przyp. red.). 
3 Wie� w pobli�u Grzymałowa, w s�siedztwie Poznanki. W Hlibowie zasiadał w 
“s�dzie rewolucyjnym” miejscowy proboszcz greko-kat. ks. KORDUBA, feruj�cy 
wyroki �mierci po torturach. (Za Blicharskim: “Petruniu ne ubywaj mene”, s.133. 
(Przyp. red.). 
4 Ks. Anczarski podaje, �e w lipcu 1941 r. zamordowano w Poznance 10 Polaków. 
(Przyp. red.). 
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swoich synów5. Inna - �ona tego Władka, który słu�ył w folwarku - 
przyszła z czworgiem małych dzieci i gło�no zawodziła: co ja teraz b�d� 
z nimi robiła? A jej najstarszy 4-letni synek, gdy zobaczył zmasakrowane 
ciało ojca, rzucił si� na nie z rozdzie- raj�cym krzykiem: Tato! Tato!  
Trudno to było znie�� nawet najbar- dziej opanowanym. 

Gestapowiec pytał ludzi, kto był wójtem we wsi gdy działy si� te 
straszne rzeczy? Powiedzieli, �e Bidowaniec. 

- Ten Ukrainiec, który mieszkał za wsi�? zapytała matka. 
- Tak, ten sam. To wła�nie jemu podobały si� karykatury Polaków w 

bolszewickim wydaniu, gdy ty była� w Poznance - przypomniał ojciec. 
- Tak, rozparł si� wtedy w fotelu - mówiła matka - i zapytał: Pani, czy 

wony wam podobajut sia, bo meni du�e. O, to była hadiuga (gad) - 
oceniła Bidowa�ca. A ojciec dorzucił: mnie on tak�e powie- dział gdy 
przyszli bolszewicy: Teper nechaj Polaky czekajut tysiaczu lit na swoju 
Polszczu. Powtarzał te� wielokrotnie: Jak �wit �witom ne bude Polak 
Rusynowy bratom.. 

Potem ten niemiecki oficer - kontynuował ojciec - kazał Bido- wa�ca 
przywoła�. Pobiegli po niego chłopcy z poleceniem, aby si� natychmiast 
stawił. Ale Bidowaniec zachował si� hardo: kto ma do niego spraw�, ten 
wie gdzie ma go  szuka�. A ten gestapowiec niech si� przed nim wpierw 
wytłumaczy, kto mu pozwolił rozkopy- wa� groby.  - Ludzie wszystko to 
Niemcowi powtórzyli, ten za� ze w�ciekło�ci a� si� zatrz�sł. Wszedł 
jednak do samochodu i pojechał do wójta. Tam porz�dnie go obił i 
przywiózł do wsi. Baby zacz�ły od razu wykrzykiwa�: Ty morderco! To ty 
pomordował naszych synów!  - i obrzucały go ró�nymi innymi 
wyzwiskami. Wszystkiego tego oficer wysłuchał, a na koniec wpadł w 
szał i zacz�ł bi� Bidowa�ca, a� ten upadł na ziemi� zalany krwi�. Potem 
wyci�gn�ł rewolwer i chciał go zastrzeli�, ale dr Chutkowski  
powstrzymał. Wtedy Niemiec dał ludziom pół godziny czasu, aby zrobili z 
wójtem co im si� podoba. Nikt we wsi jednak nie chciał przykłada� r�ki 
do zbrodni. Ludzie powiedzieli, �e ukara� Bidowa�ca mo�e tylko władza, 
oni tego nie zrobi�. 

- Szkoda, �e go nie zabili - skwitowała matka. 
- Przeciwnie, bardzo dobrze si� stało - zaoponował ojciec. - Gdy- by 

to zrobili, okazaliby si� takimi samymi bandytami jak ci z Hlibowa. 
Bardzo si� to Niemcowi podobało, i ponownie chciał wójta zastrzeli�. Ale 
i tym razem Chutkowski go powstrzymał. Ludzie prosili Niemca jedynie o 
to, aby “uspokoił” Hlibów, poniewa� tamtejsi Ukrai�cy mog� si� na 
Poznance zem�ci�. Ju� i tak od kilku tygodni nikt w domu nie sypiał, 
chowali si� nocami po polach. 

Niemiec obiecał spraw� załatwi�. I załatwił j� po swojemu. Pojechał 
                                                           
5 Najprawdopodobniej byli to: Jan Wojna i jego dwaj bracia. (Cz. Blicharski na s.129 
podaje sze�� nazwisk ofiar - przyp. red.). 
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samochodem do Hlibowa, poodbierał ukrai�skim policjantom bro�, a 
przy okazji sprał ich po g�bach. Poznance za� obiecał przysła� kilku 
�ołnierzy do obrony. Potem ogłosił całej wsi, �e przyjedzie tu dyrektor 
(czyli mój ojciec - H. Ch.) by odebra� folwark i gospodarowa� na nim. 
Wie� natychmiast zgodziła si� odda� wszystko co z folwarku zagarn�ła, 
a dr Chutkowskiemu naznosili tyle �ywno�ci, �e nie mógł tego 
wszystkiego zabra�, i poje- chał  do Lwowa. Wła�nie dzi� go tam 
spotkałem. Powiedział mi - zako�czył relacj� ojciec - �e teraz wyje�d�a 
do Krakowa, za tydzie� wraca i zabiera nas ze sob�. 

Min�ło kilka dni, w czasie których starali�my si� pozałatwia� wa�ne 
sprawy domowe przed spodziewanymi przenosinami na wie�. 
Cieszyli�my si� ju� z góry z tej zmiany licz�c, �e sko�czy si� okres pół-
głodu, który towarzyszył nam od dwóch miesi�cy. Mo�e b�dzie mo�na 
�y� nie troszcz�c si� o to, co b�dziemy je�� jutro na obiad, a mamusia 
dostanie pomoc domow� i poczuje si� zdrowsz�, gdy ogrom prac 
domowych przejm� inne r�ce. 

W takim to optymistycznym nastroju min�ły pierwsze dni tygodnia. 
Nadszedł pi�tek. Rano odwiedził nas jeden z mieszka�- ców 
Brzuchowic, gdzie wówczas przebywali�my. W rozgrywaj�cych si� w 
Poznance wydarzeniach - z oficerem gestapo w roli głównej - brał tak�e 
udział. Potwierdził to wszystko co ojciec usłyszał we Lwowie, a poniewa� 
pozostał jeszcze we wsi po wyje�dzie pana Chutkowskiego i Niemca - 
dopowiedział nam dalszy ci�g historii. 

Niemiec wyje�d�aj�c z Poznanki do Lwowa wst�pił po drodze do 
Tarnopola, gdzie odpowiednie władze okupacyjne - na skutek tej 
interwencji - nakazały policji ukrai�skiej z okolic Poznanki zapewni� wsi 
bezpiecze�stwo. Ju� tego samego dnia pod wieczór zacz�ły zje�d�a� do 
wsi furmanki pełne uzbrojonych policjantów. Mo�na sobie wyobrazi� 
przera�enie mieszka�ców, którzy widzieli w tym zemst� za pobicie kilku 
policjantów w Hlibowie i wójta-Ukra- i�ca. A policja tymczasem, nie 
opowiadaj�c si� nikomu, rozloko- wała si� we wsi. 

Praktykowanym od tygodni zwyczajem, ludzie zacz�li wymy- ka� si� 
pojedynczo z domów w pole. Inni, dla których niepos- trze�one 
wymkni�cie si� było niemo�liwe, szukali schronienia na drzewach. Na 
drzewie znalazł si� tak�e nasz brzuchowianin w towarzystwie dwu 
innych m��czyzn, którzy ju� przed nim wybrali je na swoje schronienie. 
Niestety, jedna z grup wartowniczych pod tym wła�nie �wierkiem 
rozlokowała si� na odpoczynek. Nie czas było naszym trzem bohaterom 
na drzewie rozmy�la� o wzniosłych sprawach pod usianym gwiazdami 
niebem, gdy lufy policyjnych karabinów mogły skierowa� si� w ich stron� 
za lada szelestem. Siedzieli przez pewien czas spokojnie, ale wnet 
jednemu chciało si� zakasła�, innemu groziło złamanie si� gał�zi, ci�gle 
co� zmuszało do poruszania si�. Tymczasem “obro�cy” pod drzewem 
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zacz�li roz- howory, aby skróci� wlok�ce si� godziny nocy. Jeden z nich 
prze- klinał gorzki los, który zrz�dził, �e oni - Ukrai�cy musz� ochrania� 
na swojej ziemi Lachów przed... Ukrai�cami. 

W tym momencie nasz znajomy zrozumiał pomyłk�, i uwa�aj�c 
dalszy pobyt na drzewie za zb�dny, zeskoczył na ziemi�. Dwaj pozostali 
usadowieni wy�ej, nie słyszeli rozmowy policjantów. Inaczej te� 
zrozumieli porzucenie drzewa przez niedawnego towarzysza, a �e strach 
zupełnie odebrał siły ich mi��niom - spadli na ziemi� jak szyszki. Nie 
mog� orzec, kto był bardziej przestra- szony: czy “skoczkowie” 
spodziewaj�cy si� rychłej �mierci, czy “szlachetna” warta, wyrwana w tak 
nagły sposób ze swoich dalekosi��nych politycznych rozwa�a� na temat 
losów wojny i samostijnej “der�awy”. Incydent zako�czył si� 
wyja�nieniami i pozwoleniem udania si� do domu na spokojny nocleg. 

Była ju� popołudniowa godzina, gdy znajomy opu�cił nasz dom. 
Ojciec wyszedł by go odprowadzi� i w tym momencie przybiegł do nas 
jaki� elegancko ubrany młody człowiek z informacj�, �e przed domem 
czeka w samochodzie dr Chutkowski aby nas zabra� do Poznanki.... 

 
         c.d.n. 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

Z �AŁOBNEJ KARTY 
 
 
 
�p. Adam SNARSKI 

ur. w 1924 r. w Czortkowie. Kolega z gimnazjum. Młodo�� sp�dził na 
zesłaniu w Kazachstanie, potem w PSZ na Zachodzie, jako �ołnierz 6. 
Pułku Pancernego “Dzieci Lwowskich”. Uczestniczył m. in. w bitwie o 
Monte Cassino. 

 Po wojnie osiedlił si� w Nowej Zelandii, pracował w banko- wo�ci. 
Polsk� odwiedził po raz pierwszy latem 1984 r. gł�boko prze�ywaj�c 

spotkanie z Czortkowianami  i rozmowy o rodzinnych stronach. 
Na obczy�nie zawsze interesował si� �yciem Kraju. Planował 

powtórne odwiedziny., a my nie wiedzieli�my, �e był ju� powa�nie chory. 
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Zmarł 8 sierpnia 1998 r. w Wellington, w Nowej Zelandii. 
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�p. Krystyna CELI�SKA - WOJCIECHOWSKA 

ur. w 1921 r. w Czortkowie. Harcereka. Absolwentka Gimnazjum im. J. 
Słowackiego w Czortkowie (1939 r.). 

Po wojnie osiedliła si� w Tarnowie, gdzie zmarła i została 
pogrzebana w dniu 1 wrze�nia 1998 r. 

 
 
Eta (Tu�ka) MORGENTHAL - SCHWARZ 

ur. w 1923 r. w Czortkowie. Ucz�szczała z nami do gimnazjum. 
Uratowała �ycie uciekaj�c z miejscowego getta.  Po wojnie osiedliła si� z 
m��em ( koleg�  gimnazjalnym) w Stanach Zjednoczonych. 

 Po 1990 roku odwiedzała Polsk� kilkakrotnie, a kole�e�skie 
spotkania prze�ywała gł�boko. Była wiernie i gor�co przywi�zana do 
rodzinnego miasta, mimo prze�ytej tam tragedii. Zachowała poprawny 
polski j�zyk i wdzi�czn� pami�� o Małej Ojczy�nie. 

 
 
     	egnamy Was Wszystkich ze smutkiem 

      Kole�anki i Koledzy -  Czortkowianie. 
             
 
 
 
 
 
 
�p. ppor. AK Stanisław MUSZY�SKI ps. “Vickers” 
Ur. w 1916 r. w Zalesiu, pow. Borszczów. 
Podoficer broni pancernej we Lwowie. W czasie okupacji �oł- nierz 

AK, z-ca komendanta KEDYWU Inspektoratu AK Czortków. Wi�zie� 
okresu stalinowskiego. 

Odszedł �arliwy patriota, ofiarny i odwa�ny �ołnierz, prawy człowiek. 
Zmarł 3 pa�dziernika; pogrzeb odbył si� 5-go. 

 
    	egnaj� Go ze smutkiem Towarzysze broni 
     i Przyjaciele - Czortkowianie 
 



12 

 

 
 

Wspomnienie o Adasiu Snarskim 
(List Mał�onki do Prezes Klubu) 

 
Szanowna Pani, 

z wielkim �alem zawiadamiam, �e zasn�ł w Panu, spokojnie w 
szpitalu 8 sierpnia br. mój m�� Adam. 

	mudnie i cierpliwie przepychał si� przez chorob�. Był ci��ko chory, 
ale zawsze była ta nadzieja, �e proces da si� zatrzyma�. Walczył z 
chorob� przez  cztery lata. 

Kochał ludzi, przyrod�, cały �wiat i wsz�dzie umiał znale�� dobro i 
pi�kno. 

Chciałam Pani wyrazi� moj� gł�bok� wdzi�czno�� za go�- cinno�� 
jakiej doznał b�d�c w Warszawie. Te dnie sp�dzone w otoczeniu 
przyjaciół były prawdziwym duchowym i fizycznym odpoczynkiem dla 
Niego, bo przecie� był ju� chory. Ale nigdy nie narzekał. 

Dzi�kuj� równie� za pami��, listy oraz “Głosy Podolan”. Czytał do 
ostatniej chwili i zawsze brakowało mu na wszystko czasu. 

Kochał bardzo Czortków i Kol�dziany i zawsze powtarzał: Je�li moje 
prochy musz� spocz�� w go�cinnej Nowej Zelandii, to serce i duch 
pozostan� na mojej ojczystej ziemi. 

Pozostała straszna pustka w domu.... 
 
 
 
 

LISTA OFIARODAWCÓW 
(na działalno�� zwi�zan� z wydawaniem biuletynu) 

 
  

  1. Marian Czajkowski Brzeg 21.00 zł 
  2. Maria Jastrz�bska Szczecin 10.00 zł 
  3. Stefania Madej Kraków 20.00 zł 
  4. Maria Moroz Miejsce Piastowe 100.00 zł 
  5. Zygmunta i Edward 
      �niechowscy Anglia 50.00 zł 
  6. Józef Ruczy�ski Warszawa 13.00 zł 
 

Wszystkim Ofiarodawcom serdecznie dzi�kujemy. 
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DROGIM CZYTELNIKOM 
 

Zdrowych i Spokojnych �wi�t Bo�ego Narodzenia 
wiele dowodów pami�ci najbli�szych 

�yczliwo�ci przyjaciół 
      i dobrego samopoczucia 
      w Nowym 1999 Roku 
 
         - �yczy Redakcja 
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Irena Sarnecka - Derkacz 
    Warszawa 
 

PRZY SZOPCE 
 

Na �łóbeczku aura srebrna 
 promienista, rozproszona. 
Przy �łóbeczku posta� zwiewna 
 zasłuchana, zapatrzona. 
 
A w �łóbeczku s� pieluszki 
 �liczna główka w ciemnych włoskach. 
Małe r�czki, drobne nó�ki 
 rz�s� skryte senne oczka. 
 
Nad �łóbeczkiem gwiazda �wieci, 
 sieje blaskiem w �nie�n� cisz�. 
Zobaczyli j� poeci, 
 ju� kol�d� si� kołysze. 
 
Bóg co kiedy� zszedł  na Ziemi� 
 i proroków głos daleki, 
Echem cudu w Betlejemie 
 mówi do nas poprzez wieki. 
 
Podnie� r�czk� Bo�e Dzieci� 
 nad tym polskim skrawkiem �wiata. 
W lepszej doli w prostszym bycie 
 niech sz��liwsze płyn� lata. 
 
Pobłogosław ziemi� cał� 
 roz�piewan� kol�dami 
By si�  p r a w d a  ciałem stała 
 i mieszkała mi�dzy nami. 
 

 
Irena Sarnecka - Derkacz 
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            Warszawa 
 

GRUDZIE� 
 

Mlecznym niebem mkn� szare obłoki. 
Zawirował z wiatrem welon �niegu. 
Po zmarzni�tej grudzie dudni� kroki, 
Rok umyka w krótkich dni szeregu. 
 
Dachy domów poja�niały w bieli. 
W �nie�ne czapki strojne płotów deski. 
�wiat zasypia w puszystej po�cieli, 
Dzie� si� ko�czy, a zmrok jest niebieski. 
 
Zagajniki �wierkowej zieleni, 
Targ choinek wsz�dzie rozpo�ciera. 
S�siad swoj� ju� postawił w sieni, 
Drugi chodzi i jeszcze wybiera. 
 
Z pierwsz� gwiazd� w wigilijnej ciszy, 
Gdy choinki zapłon� w mieszkaniach 
Kto chce słucha�, napewno usłyszy, 
Mikołaja dzwoneczek przy saniach. 
 
W blasku �wieczek, pod �wi�tecznym 
drzewem, 
Oniemiałe odezwie si� serce, 
Kol�dowym, lirycznym za�piewem, 
Odpowiedz� dzwony na pasterce. 
 
Wtula grudzie� swoje długie noce 
W ciepł� czuło�� i nadziej� now�. 
�yczeniami w zimowej pomroce, 
Bije zegar północ sylwestrow�. 
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Jan Hrymniak 
   Warszawa 
 

Niezapomniane strony rodzinne 
Ziemia Czortkowska 

Cz. II. 
 
Pani Wołoszy�ska mieszkała w Wawrynowie. Id�c do szkoły 

przepływała łódk� Seret, a dalej szła pieszo wzdłu� brzegu rzeki. W dnie 
niepogodne przyje�d�ała do Białej fur�. Nauczycielka Gra- bowska 
mieszkała w Czortkowie mi�dzy Seretem a stacj� kolejow�. Miała syna 
Tadeusza, który ucz�szczał do gimnazjum. Pan Dudzi�ski mieszkał w 
Białej, po drugiej stronie Seretu, bli�ej mostu. Do szkoły przychodził 
pieszo. Nie pami�tam jak sobie radził, gdy zamiast mostu był tam jedynie 
bród. 

Najserdeczniej wspominam pani� Ty�ci� Wołoszy�sk�, gdy� dzi�ki 
niej jestem pewnie dzi� tym, kim jestem. Gdy uko�czyłem 5-t� klas�, 
wła�nie ona nakłoniła moj� Matk� abym uko�czył w Czortkowie 7-
klasow� szkoł�. Sama zapisała mnie nawet do m�skiej “�wiczeniówki”6 
na Dolnej Wygnance, w pobli�u zamku. Po uko�- czeniu przeze mnie tej 
szkoły, p. Wołoszy�ska dopingowała mnie do składania egzaminu 
wst�pnego do gimnazjum. Ch�tnie si� temu dopingowi poddałem. 

W czasie wysiedlania nas z tamtej ziemi, p. Wołoszy�ska wyjechała 
na Ziemie Zachodnie. Ju� nie �yje. Kilkakrotnie spoty- kałem si� z jej 
bratem, in�ynierem kolejowym pracuj�cym we Wrocławiu. (Spoczywa na 
cmentarzu w K�dzierzynie). Nic nie wiem o p. Dudzi�skim i jego rodzinie. 
Pa�stwo Antochów w ostatnich latach mieszkali w Czortkowie, po wojnie 
krótko w Bochni, a pó�niej pracowali w Gda�sku-Wrzeszczu. W 
ostatnich latach swego �ycia owdowiała pani Bronisława mieszkała w 
Warszawie, i brała czynny udział w pracach Zwi�zku Nauczycielstwa 
Polskiego. Pochowana została na cmentarzu w Ursusie, wraz z bratem 
Marianem Wakal- skim - profesorem Politechniki Warszawskiej. 

 
Najbardziej pr��n� organizacj�, zrzeszaj�c� młodzie� obu płci, był w 

Białej w latach 30-tych Zwi�zek Strzelecki. W latach 1935-1937 
zorganizowałem we wsi, z Marianem Grocholskim, du�y zast�p harcerski 
- jako cz��� dru�yny usytuowanej przy konwencie OO. Dominikanów w 
Czortkowie. Jej dru�ynowym był Kazimierz Smoła, zwany popularnie 

                                                           
6 Szkoła powszechna na dobrym poziomie nauczania, w której słuchacze starszych 
kursów Seminarium Nauczycielskiego przeprowadzali lekcje szkolne, jako 
praktyczne przygotowanie do przyszłego zawodu. (Przyp. red.). 
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“Kajo”7. W Białej zorganizowani byli w harcers- twie wszyscy chłopcy, 
którym wiek nie pozwalał jeszcze na wst�pie- nie do “Strzelca”. Jednym 
z nich był Marian Pełechaty (wspomi- nany w naszym biuletynie jako 
dzielny �ołnierz  KEDYWU AK.). Zast�p harcerski w Białej uległ 
samolikwidacji z chwil�, gdy pod- j�łem prac� w gminie i wst�piłem do 
“Strzelca”, a Marian Gro- cholski poszedł w 1939 roku do wojska. 

Bardzo intensywnie pracowali�my z Marianem nad nasz� 
młodzie��. Oprócz zwykłych zbiórek, musztry, podchodów w lesie itp. 
du�o im opowiadali�my o Polsce, jej chwale za Piastów i Jagiel- lonów, o 
rozbiorach i o długoletniej niewoli, o odzyskaniu niepod- legło�ci. 
Uznanie nale�y odda� nie tyle nam, jej wychowawcom, ile młodzie�y. 
Były to umysły chłonne, ciekawe �wiata i historii. Na- szym obowi�zkiem 
było uzupełni� ich wiadomo�ci i pobudzi� �wiadomo�� narodow�. 
Pami�tam kilku takich chłopaków: Piotra Zarosi�skiego, Mariana 
Pełechatego, Grochowicza, dwóch Kuni- ków. Była tego spora 
gromadka, lecz tak�e rozbiegła si� po �wiecie. Maj�c tak powa�ne 
zadania społeczno-wychowawcze, cho� mie- li�my dopiero po 16-17 lat i 
sami jeszcze potrzebowali�my pomocy i wychowania, potrafili�my 
zadaniu sprosta�. 

Zapami�tałem z tamtych czasów taki obrazek: Uroczysto�� z okazji 
rocznicy 3 Maja. Defilada w Czortkowie. Brali�my w niej udział, i chłopcy 
wyczyszczeni, wyszorowani stawili si� na zbiórk� jak w wojsku. Mieli na 
sobie cywilne ubrania, tylko czapki harcer- skie i zuchowate miny. Na 
harcerskie mundurki nie było na razie wszystkich sta�, a nie chcieli�my 
by wygl�dali jak “zbieranina”. Zebrali�my od widzów w czasie 
przemarszu du�e oklaski, którym towarzyszyło gromkie “hurra”! 

 
W latach 30-tych powstało w Białej tak�e pr��ne “amatorskie kółko 

teatralne”. Pocz�tkowo prowadzone było przez nauczyciela Adama 
Dudzi�skiego, potem przez kierownika szkoły Mikołaja Antochowa. Kiedy 
w 1935 roku sam zacz�łem bra� udział w pra- cach tego kółka, nasi 
szkolni opiekunowie zacz�li si� wycofywa�, przekazuj�c nam, młodym 
zapale�com, “teatraln� pałeczk�”. Trzeba przyzna�, �e nie wpłyn�ło to 
wcale na obni�enie poziomu imprez. 

Co grali�my? Repertuar musiał by� dostosowany do wymaga� 
publiczno�ci: albo smutny, albo “łzawy” (wzruszaj�cy), albo wesoły. Na 
szcz��cie w ówczesnych ksi�garniach i bibliotekach nie brako- wało 
odpowiednich utworów, wi�c trudno�ci w wyborze nie było. W ci�gu roku 
opracowywali�my od 3 do 5 przedstawie�, w tym obo- wi�zkowo 
                                                           
7 Ppor. rez. piech., �ołnierz AK, ps. “Grom”, “Zawierucha”. Był d-c� 1 kompanii AK 
Obwodu Czortków; kierował szkoleniem w konspiracyjnej Szkole Podchor��ych 
Piechoty; od lutego 1943 r. wchodził w skład konspiracyjnej Komendy Hufca 
Harcerskiego. (Przyp. red.). 
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“jasełka”. 
Wi�kszo�� pracy spadała na mnie: dobranie sztuki, rozpisanie ról, i - 

wespół z innymi - dobranie do nich aktorów. To ostatnie nie było łatwe, i 
nie dało si� unikn�� niezadowolenia, d�sów i gry- masów. W ko�cu dla 
dobra sprawy wszystko udawało si� przepro- wadzi� i pozostawało 
wyuczenie si� ról na pami��, przeprowa- dzenie prób oraz 
przygotowanie strojów. Ka�dy aktor przygoto- wywał je sam dla siebie. 
Podkre�li� jeszcze trzeba warunki w jakich pracowali�my. Nie było 
o�wietlenia elektrycznego, wszystko odby- wało si� po pracy, 
wieczorami, przy lampach naftowych. Najtrud- niej było zapewni� 
wła�ciwe o�wietlenie na scenie i za kulisami, oraz w ogromnie ciasnych 
“garderobach”. Zawsze istniało realne niebezpiecze�stwo zaprószenia 
ognia, tote� towarzyszyli nam zwykle stra�acy. Na szcz��cie obyło si� 
bez wypadku. 

Nasze teatralne wyst�py nie ograniczały si� do rodzinnej 
miejscowo�ci. Wyje�d�ali�my tak�e furmankami, w zimie sa�mi, do 
okolicznych wsi, w których mieszkało wi�cej Polaków, a wi�c do 
Skorodyniec, Białobo�nicy, Byczkowiec. Wsz�dzie byli�my gor�co 
witani, a po przedstawieniu odbywała si� z reguły zabawa tanecz- na dla 
wszystkich. Po takiej imprezie wracali�my do domu nad ranem, i zaraz 
szło si� do pracy, a w niedziel� do ko�cioła. gdzie �piewali�my w chórze. 
Była to praca społeczna, nikt nie otrzymywał wynagrodzenia, a pieni�dze 
uzyskane ze sprzeda�y biletów przez- naczali�my na budow� polskiego 
Domu Ludowego, którego Biała nie posiadała. Wynajmowanie sali było 
kosztowne i nie zaspaka- jało naszych potrzeb “bycia u siebie”. Nasze 
spotkania, próby i zaj�cia “Strzelca” odbywały si� dotychczas w szkole. 
Musz� doda�, �e oprócz dochodów z imprez, rodziny polskie we wsi 
opodatkowały si� dobrowolnie (na ile było kogo sta�), aby jak najszybciej 
wybu- dowa� Dom Ludowy. 

Przedstawienia musiały by� realistyczne. Np. do jasełek “wypo- 
�yczali�my” od znajomej mamy małe dziecko (płe� była oboj�tna) i 
układali�my je w pieluchach w �łobku na sianie. A kiedy �piewa- li�my 
“Podnie� r�czk� Bo�e Dzieci�, błogosław Ojczyzn� mił�”, oso- ba 
graj�ca rol� Matki Boskiej brała r�czk� dziecka i kre�liła ni� znak krzy�a. 
Ta scena bardzo si� wszystkim podobała, a mama dziecka była 
zachwycona, �e ma takiego “aktora”. 

Było nam wszystkim z tym rado�nie i wesoło. Nie znali�my nudy, nie 
potrzebna nam była dyskoteka. 

W roku 1938 budowa polskiego Domu Ludowego została 
uko�czona. Został uroczy�cie po�wi�cony i oddany do u�ytku. Po- siadał 
sal� widowiskow�, pokoje do prób teatralnych i na ró�nego rodzaju 
zebrania (np. Kółka Rolniczego, Kasy Stefczyka). Prócz przedstawie� 
organizowali�my tu uroczysto�ci z okazji �wi�t pa�- stwowych - 3 Maja i 
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11 Listopada - i przygotowywali�my do�ynki. Te ostatnie odbywały si� w 
Czortkowie na dziedzi�cu zamkowym, w obecno�ci starosty i innych 
dostojników powiatowych. W przygoto- waniach do nich pomagała 
niezapomniana pani Bronisława Antochów (z domu Wakalska), 
nauczycielka i �ona ówczesnego kierownika szkoły. 

 
Jak ju� wspomniałem, Biała zamieszkana była przez ukrai�sk� 

wi�kszo��. Nie wiem sk�d wzi�ło si� u nich  n a g l e  tyle nienawi�ci do 
Polaków. Zamordowali lub spalili �ywcem tyle niewinnych ludzi. Gdy dzi� 
rozpatruj� ten problem, to wini� za zbrodnie nie tyle ludzi prostych, 
zwykłych zjadaczy chleba. Motłoch potrzebuje przywództwa! Wi�c 
znale�li si� tacy co ten biedny naród zwiedli, otumanili i popchn�li do 
ludobójstwa. To zało�yciele i organizatorzy OUN i UPA. To oni s� przede 
wszystkim winni i oni b�d� odpowiada� przed Bogiem, jak równie� ich 
zwolennicy a niekiedy wr�cz wykonawcy - ksi��a grekokatoliccy. Dla 
przykładu podam fakt przekazany mi przez moj� Matk�. Otó� pewnej 
niedzieli ksi�dz w Białej, niejaki bat’ko Czechow�kyj, wołał z ambony 
cerkiewnej do swoich wiernych : Przyno�cie do cerkwi widły, kosy, 
siekiery i co tam macie ostrego, ja wam to b�d� �wi�cił, �eby słu�yło do 
zabijania Lachów. 

 
Jeszcze w latach komunizmu (w latach 50-tych) zostałem 

zaproszony do Białej wraz z rodzin�. Po namy�le postanowiłem 
pojecha� w licznym towarzystwie: z �on�, córk� i małym wnukiem. 
Przebywali�my we wsi kilkana�cie dni, wi�c wie�� o naszej wizycie 
rozniosła si� szybko i szeroko. Zacz�li nas odwiedza� byli s�siedzi oraz 
ró�ni znajomi z Białej i Czortkowa. Zapytano mnie pewnego razu, czy 
chciałbym spotka� si� z dawnym koleg� szkolnym z Białej. Nie bardzo 
orientowałem si� o kogo chodzi. Był to niejaki Ilko Malowanyj. Przed 
spotkaniem poinformowano mnie , �e Ilko był banderowcem, przebywał 
w bandzie i z pewno�ci� niejedno ma na sumieniu. 

Gdy sowieci ponownie weszli na Podole w 1944 roku, Ilko - jak 
mówiono - sam wymierzył sobie kar�. Mianowicie przesiedział w 
schronie, wybudowanym w pobli�u domu za czasów “banderow- 
szczyzny” - 22 lata. Ujawnił si� dopiero wtedy, gdy sowieci ogłosili 
amnesti�. Był s�dzony (w naszym dawnym Domu Ludowym), ale sowieci 
uwolnili go od kary orzekaj�c, �e sam j� sobie wymierzył. 

Wyraziłem zgod� na spotkanie, powodowany raczej cieka- wo�ci� 
jak taki człowiek wygl�da, i jak mo�e patrze� ludziom w oczy, zwłaszcza 
mnie - Polakowi. Przyszedł po kilku dniach, poch- walił Boga, i stan�ł 
przede mn�. Był bardzo wysoki i bardzo blady, niemal kredowo biały, 
mimo, �e wiele ju� miesi�cy przebywał na powietrzu. W pierwszej chwili 
nie poznałem go, w niczym nie przypominał tamtego 11-latka ze szkoły. 



20 

 

Gdy usiadł, zapytałem go wprost - za co wymierzył sobie tak� kar�? Nie 
pytałem ilu ludzi zamordował, ani gdzie to było? W odpowiedzi 
usłyszałem: -No, wiesz czysty to ja nie byłem, a ruscy to by si�  ze mn� 
nie bawili. My�la- łem, �e to nie potrwa długo, wi�c przeczekam. Widzisz 
- to wszystko wina naszych prowidnykiw. To oni obiecywali nam woln� 
Ukrain�, zach�cali do mordów, a potem uciekli za granic�. A my 
zostali�my, i cierpimy za własne i ich winy.  

Przegadali�my niemały czas. Z rozmowy wywnioskowałem, �e 
�ałuje tego co si� stało, ale.... czy nie powtórzyłby  wszystkiego jesz- cze 
raz gdyby mu prowidnyk nakazał? Tego do dzi� nie jestem pew-  ny. 

W czasie mojej wizyty w Białej wydarzył si� ponury mord na 
poruczniku Wojska Polskiego, który - jak i ja - przyjechał z Polski w 
odwiedziny do znajomych w jakiej� wsi w okolicach D�uryna. 
Wieczorem, gdy wszyscy siedzieli przy stole, padł przez okno �miertelny 
strzał. (Podobno była to zemsta? Podobno ojciec ofiary naraził si� kiedy� 
zabójcy?). Zwłoki oficera wystawione zostały przez sowietów na widok 
publiczny w sali dawnego “Sokoła” w Czort- kowie, a potem 
przewiezione do Polski. 

Od tego dnia, a� do ko�ca naszej wizyty w Białej gospodarz sadzał 
nas przy stole w k�cie pokoju, a na progu siadał mój znajomy - 
Szczepan Balicki, który w ramach akcji “ł�czenia rodzin” wyjechał pó�niej 
do Polski i zamieszkał w Jeleniogórskiem. 

 
         c.d.n 
 
    
 
 

Jadwiga i Zbigniew Orszulakowie 
  Pozna� 
 
 

Nasz “Skałacki Teatr” w latach 1944 -1945 
 

Trudno po upływie pół wieku odtworzy� pełne dzieje “Kółka 
Dramatycznego”, w którym uczestniczyli�my w Skałacie. Z upływem lat 
pewne szczegóły uleciały z pami�ci, inne natomiast obrosły w jakie� 
wyidealizowane otoczki. Podzielimy si� wi�c tym, co zapami�tali�my z 
naszej działalno�ci kulturalnej mi�dzy wrze�- niem 1944 - a majem 1945 
roku. 

Działalno�� ta, zainicjowana - jak przypuszczamy - �wiadomie,  z 
poczucia patriotyzmu przez nauczycieli skałackich, obj�ła mło- dzie�, 
która została w mie�cie po wcieleniu do Wojska Polskiego wszystkich 
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18-latków. Trzeba było bowiem utrzyma� w niej jakie� zainteresowania 
pozaszkolne, atrakcyjne dla 14-17-latków, by równocze�nie uchroni� 
przed niebezpiecznymi pokusami. 

Pragniemy przede wszystkim podkre�li� wielkie zasługi pana prof. 
Karola Jocha, który potrafił zach�ci� i zmobilizowa� młodzie� do takiej 
działalno�ci. Nie szcz�dz�c sił, czasu i cierpliwo�ci, zdołał w tych 
ci��kich okupacyjnych warunkach o�ywi� kulturalne �ycie polskiego 
Skałatu. Sam prof. Joch był uciekinierem z Krzemie�ca. Uciekł stamt�d 
wraz z rodzin�, i po zmianie nazwiska osiedlił si� w Skałacie. Był 
nauczycielem i wielkim społecznikiem. W polskiej szkole uczył j�zyka 
polskiego i historii. Mimo ci��kich domowych warunków materialnych, 
wiele czasu po�wi�cał na podtrzymanie kultury polskiej podczas drugiej 
okupacji sowieckiej. 

Jakim cudem udawało mu si� zdobywa� materiały do charak- 
teryzacji, rekwizyty teatralne, stroje? Te ostatnie nie zawsze były mo�e 
wierne, np. Jadzia L. ta�czyła czardasza maj�c na głowie egipski fez, ale 
nie to było istotne. W zdobywaniu rekwizytów i strojów brała udział cała 
młodzie�, przetrz�saj�c strychy swoich rodziców i dziadków. Do ta�ców 
ludowych mogli�my korzysta� z pi�knych strojów, jakie mo�na było 
po�yczy� od polskich rodzin z Nowosiółki i Starego Skałatu. Mo�e nie 
były to stroje odpowiednie do kujawiaka, oberka czy trojaka, ale były to 
polskie stroje ludowe, typowe dla naszego regionu. 

Wracaj�c do prof. Jocha, podziwiali�my jego zdolno�ci, był 
wszystkim: kierownikiem zespołów, choreografem, aran�erem, re�y- 
serem, scenografem, charakteryzatorem, wreszcie suflerem. Poma- gał 
mu troch� Jan Daszkiewicz (Ja�ko), który prowadził chór rewe- lersów. 

Wszystko zacz�ło si� od zespołu tanecznego. W programie był 
kadryl, menuet, polskie ta�ce ludowe, taniec białoruski i czardasz. W 
miar� powodzenia - rósł apetyt, tote� w nast�pnym etapie dzia- łalno�ci 
znalazły si� jeszcze skecze, monologi i chór rewelersów. W ich 
repertuarze znalazły si� piosenki z przedwojennych filmów oraz pi�kna 
wi�zanka pie�ni patriotycznych, ko�cz�ca si� naszym hymnem 
narodowym. 

Pami�tamy, jakie wra�enie wywarła ta wi�zanka na licznie 
zgromadzonej publiczno�ci, jakie wyciskała łzy z polskich oczu. Nawet 
my, �piewaj�cy nie byli�my wolni od silnych wzrusze�. By- wały 
momenty, �e głos wi�zł w gardle, oczy mgł� zachodziły i mrowie 
przebiegało po plecach...A jak zaskoczeni byli Sowieci! Ale uszło nam to 
płazem, wszak byli�my wówczas ju� “soju�nikami”. ( ! ). 

Chór rewelersów (i nie tylko!) był zasług� Ja�ka Daszkiewicza. Nie 
tylko - poniewa� ju� wcze�niej prowadził młodzie�owy chór ko�cielny 
(podczas okupacji niemieckiej, a potem w czasie drugiej okupacji 
sowieckiej), pozostaj�cy pod opiek� ks. katechety Józefa Lisowskiego. 
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Prowadził Jasiek chór bez nut, nie zawsze miał do dyspozycji fortepian 
czy pianino, ale były cztery głosy i brzmienie chóru, czy chórku 
rewelersów, było wspaniałe. 

W miar� upływu czasu, pragn�c szerzej rozwin�� działalno�� 
kulturaln� w�ród młodzie�y. prof. Joch zorganizował teatr ama- torski 
nazywany przez niego oficjalnie “Kółkiem Dramatycznym”. 

Na pierwszy ogie� poszła lekka komedia pt. “Los nr 13” (nie 
pami�tamy autora sztuki). Po jej premierze mieli�my troch� kłopotów. 
Zarzucono nam, �e sztuka zawierała cechy antyse- mityzmu. Kluczow� 
postaci� był 	yd  nazwiskiem Szwarc, przedwo- jenny “handełes”. 
Grałem t� posta� osobi�cie, �wietnie ucharakte- ryzowany przez prof. 
Jocha i wygłaszałem swoje kwestie w prze�- miesznym j�zyku (tak, jak 
rozmawiali nasi 	ydzi na Kresach). Posta� tego 	yda wzbudzała jednak 
w sumie sympati� i taka te� była intencja autora sztuki. Na szcz��cie nie 
zakazano nam jej wystawiania. Nie była wprawdzie górnych lotów, ale 
zdobyli�my dzi�ki niej publiczno��, nie tylko polsk�, i nie tylko skałack�. 

Ambicj� prof. Jocha było wystawienie klasyki, tote� nast�pn� 
wystawion� przez na sztuk� były “�luby Panie�skie” Fredry. W dalszym 
planie były “Grube Ryby” Bałuckiego, ale sko�czyło si� tylko na 
wyznaczeniu obsady i rozpisaniu ról; zespół uległ zdekom- pletowaniu 
wskutek wysiedlania Polaków do zachodniej cz��ci Kraju w nowych 
granicach. Wi�kszo�� członków i sam kierownik - wyjechali. 

Musimy tu nadmieni�, �e działalno�� prof. Jocha nie zako�- czyła 
si� na Skałacie. Po dotarciu pierwszego transportu wysied- lonych z tego 
miasta do Strzelc Opolskich, profesor nie tylko zaj�ł si� organizowaniem 
gimnazjum i komisji weryfikuj�cej poziom uczniów (nie wszyscy posiadali 
�wiadectwa z tajnych kompletów), ale powrócił te� do swej pasji. I 
jeszcze przed rozpocz�ciem roku szkolnego 1945/1946, po uzupełnieniu 
zespołu nowymi osobami, dali�my przedstawienie zło�one z ta�ców, 
skeczów i monologów. Wystawili�my tak�e komedi� “Los nr 13”. 
Zorganizowany został równie� młodzie�owy chór ko�cielny pod 
kierunkiem nauczyciela muzyki i �piewu, p. Słowika. 

Przypominamy sobie zabawn� histori� zwi�zan� z wystawie- niem 
komedii w Strzelcach Opolskich. Było lato 1945 roku, a wi�c ju� po 
wojnie. Mieli�my problem z podaniem do wiadomo�ci publicznej, �e nasz 
amatorski teatr daje przedstawienie. Jak zrobi� plakaty? Drukarnie 
jeszcze nie działały, były kłopoty z papierem i farbami. Papier udało nam 
si� w ko�cu zdoby� ale do dyspozycji mieli�my tylko farby do malowania 
�cian, które ”nie chciały si� papieru trzyma�”. Kto� poradził, aby 
rozpu�ci� je w roztworze cukru. Tak te� zrobili�my i r�cznie wykonane 
kilka sztuk plakatu rozwie- sili�my w ró�nych punktach miasta. 
Nast�pnego dnia tłumy ludzi stały przed tymi plakatami, usiłuj�c 
rozszyfrowa� ich tre�� pod warstw� much, które posilały si� “cukrow�” 
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farb�... 
Przepraszamy, �e tak zagalopowali�my si� i odchodz�c od tematu, 

opu�cili�my nasze Kresy. 
Próbowali�my odtworzy� nazwiska uczestników tych wspania- łych 

prze�y� z naszej młodo�ci, ale pami�� troch� zawiodła. Z dziewcz�t 
wyst�puj�cych w teatrze poza Jadzi� Laskowsk�, Wand� Podolsk� i 
Ew� Popiel, pami�tamy jeszcze córk� profesora - Danusi�, Renat� 
Gudowsk�, Danusi� Oszyw�. Z chłopców - poza mn� i bratem 
Henrykiem - Zbyszka Jocha, Zbyszka Felczaka i jego brata (nie 
pami�tam imienia), Ry�ka Lenarta i Józka Lisowskiego. W chórku 
rewelersów �piewali: Ja� Daszkiewicz, ja z bratem Henry- kiem i czwarty 
nasz kolega, którego nazwiska nie mo�emy sobie przypomnie�. W 
chórze “teatralnym” i ko�cielnym �piewali wszyscy uczestnicy naszego 
“teatru”, a tak�e inne nasze kole�anki i koledzy, z których pami�tamy 
jedynie Marysi� Chruszczówn�, Gustka Mur- mył�, Dzidk� Popiel, Basi� 
Strzałkowsk�, no i nasz� główn� solistk� - Wand� Podolsk�. 

Pami�tamy jeszcze ten dreszcz tremy przed wyj�ciem na scen� i 
nagły przypływ spokoju i opanowania po trafnym podj�ciu pierwszej 
kwestii. Pami�tamy specyficzn� atmosfer� kulis, pełn� nieokre�lonego 
podniecenia, ale te� humoru i młodzie�czej rado�ci �ycia. Nie obywało 
si� przy tym bez kawałów robionych kole- �ankom i kolegom. Np. w 
jednej ze scen, w której Wanda Podolska mdlała, podano jej zamiast 
wody czysty spirytus. Wanda miała jednak tupet i jako� t� dawk� 
alkoholu przełkn�ła, który zreszt� spot�gował autentyzm jej otrze�wienia 
z omdlenia. Oczywi�cie autorom tego kawału oberwało si� pó�niej 
solidnie... 

Zdarzały si� czasami drobne potkni�cia, np. skrócenie kwestii o 
jak�� fraz� lub wej�cie z kwesti� nie w por�. Ale od czego był 
niezast�piony sufler - prof. Joch? Im wi�cej grali�my, tym wi�cej 
nabierali�my do�wiadczenia, a nawet improwizowali�my przy tek�cie 
nierytmowanym, czego widzowie nawet nie zauwa�yli. 

Nasze wra�enia i odczucia prze�ywane podczas tych spotka� z 
“teatrem” były wówczas bardzo szczere, ich autentyzm do dzi� nie 
podlega w�tpliwo�ciom. Zapewne pogł�bili�my w tym czasie nasz� 
wra�liwo��, byli�my przecie� młodzi. 

Nasi rówie�nicy z tamtego okresu - 	ydzi i Ukrai�cy miesz- kaj�cy w 
Skałacie, nie brali udziału w naszej działalno�ci kultu- ralnej. Chocia� ci 
pierwsi (z 8-mej �redniej Szkoły z polskim j�zy- kiem nauczania) 
uczestniczyli w po�egnalnej herbatce na zako�czenie działalno�ci 
“teatru”, któr� zorganizowały nam nasze Mamy w maju 1945 roku. 

Tyle naszych wspomnie� na temat “teatru”, który był cz��ci� �ycia 
kulturalnego polskiej młodzie�y pod drug� okupacj� sowieck� w 
Skałacie. S� to oczywi�cie tylko fragmenty, jakie nie uleciały jeszcze z 
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pami�ci, a które mo�e warto zachowa�. 
 
 
 
 
Informujemy naszych Czytelników, i� Redakcja “Głosów Podolan” 

wydała zbiorek kilkudziesi�ciu wierszy “kresowych” �p. Adama Majora. 
Ch�tni mog� go otrzyma� w Redakcji w cenie  6 zł. 
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Ewa Popiel-Barczykowa 
 Warszawa 
 
 

“Na Podolu biały kamie� 
Podolanka siedzi na nim...” 

 
 

O Podolu inaczej 
 

W naszych “Głosach Podolan” piszemy du�o o historii, etnografii, 
martyrologii, o zwyczajach i �yciu ludzi z tego rodzinnego dla nas 
obszaru - z Podola. Przypominamy nazwiska i �yciorysy sławnych i 
m�drych, tam urodzonych. Przypominamy miejsca i daty wydarze� 
historycznych, tych chwalebnych i tych smutnych, jakie si� tam zdarzyły. 
B�dziemy jeszcze o nich pisa� długo, dopóki starczy nam sił �yciowych, 
�eby przekaza� je tym, którzy po nas zostan�. 

I to jest wła�nie najwa�niejsze w tre�ciach naszych biuletynów. 
Ale pozwólcie Pa�stwo, �e podziel� si� z Wami troch� innymi 

informacjami dotycz�cymi tej ziemi. S� one równie� wa�ne, mo�e mniej 
od wy�ej wymienionych, mo�e nie s� tak powszechnie znane, ale 
posiadaj� swoj� rang�, istniej� w szerokim obiegu informacji kr���cych 
w nieco innym zestawie dzi� uprawianych nauk - w naukach 
przyrodniczych. Przyczyniaj� si� tak�e do utrwalania wiadomo�ci o 
Podolu. My�l�, �e my z Podola, powinni�my je pozna�, chocia� troch� o 
nich wiedzie�, i tak�e chroni� od zapomnienia. 

Ludzie od najdawniejszych czasów d��yli do poznania  otaczaj�cego ich �wiata 
istot �ywych, próbowali je bada�, porz�dkowa�, nazywa� i opisywa�. Od czasów 
Arystotylesa znany jest w naukach przyrodniczych zwyczaj nadawania nazw 
ro�linom i zwierz�tom. Nadawano te� nazwy skamieniałym szcz�tkom istot �ywych - 
skamieniało�ciom, a tak�e innym obiektom przyrod- niczym i geograficznym. Od 
połowy XVIII wieku, dzi�ki pracom Karola Linneusza8, organizmom �ywym i ich 
szcz�tkom nadaje si� nazwy podwójne (dwuimienne), stosuj�c tzw. nomenklatur� 
binominaln� w j�zyku łaci�skim. Pierwsza  nazwa okre�la przynale�no�� badanego 
organizmu do rodzaju (tj. jednostki systematycznej o wy�szej randze), druga - odnosi 
si� do gatunku - (jednostki o ni�szej randze). 

Podwójne nazewnictwo obowi�zuje (bez wi�kszych zmian) do dzi� i jest 
u�ywane przez przyrodników do przekazywania informacji innym, kolejnym 
badaczom. 

                                                           
8 Szwedzki przyrodnik - Carolus Linnaeus (1707 - 1778), autor dzieła “Systema 
Naturae”, którego dziesi�te wydanie w r. 1758 było pocz�tkiem powszechnego 
stosowania nomenklatury binominalnej. Zastosował j� w tym dziele przy opisie 
wszystkich znanych mu wtedy 4300 gatunków zwierz�t. 
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Np. obecna nazwa psa domowego - Canis familiaris Linnaeus, 1758 - informuje, 
�e gatunek “domowy” = familiaris - nale�y do rodzaju “Pies” = Canis (rodzaj piszemy 
zawrze du�� liter�), a nazwisko umieszczone na trzecim miejscu - Linnaeus -  
dotyczy autora nazwy Linneusza, który w 1758 r. gatunek ten ustanowił. (Nazwy 
rodzaju i gatunku piszemy zawsze kursyw�). 

Od dawna znany jest równie� zwyczaj nadawania organizmom nazw 
gatunkowych, pochodz�cych od nazw miejscowo�ci, gdzie znaleziono je po raz 
pierwszy lub gdzie wyst�puj� licznie i cz�sto. Maj�c na uwadze formy wyst�puj�ce w 
okre�lonych regionach geograficznych  - mówimy o gatun- kach endemicznych (czyli 
o endemitach9). 

W odniesieniu do Podola - endemitów jest wiele, s� w�ród nich 
ro�liny i zwierz�ta specyficzne dla tego obszaru. S� tak�e skamie- 
niało�ci wyst�puj�ce licznie w “białych kamieniach na Podolu” - (tych z 
piosenki) oraz w innych skałach spotykanych w naturalnych 
odsłoni�ciach (kamieniołomach),  w korytach rzek podolskich a tak�e w 
prowadzonych przez geologów wierceniach. 

Skamieniało�ci uznawane s� od czasów Williama Smitha10 za “dokumenty” 
istotne przy ustalaniu wzgl�dnego wieku skał, w których wyst�- puj�. S� wi�c 
no�nikiem informacji o �rodowisku, w którym �yły lub w okre�lonym czasie zostały 
pogrzebane. Stanowi� �ródło informacji o nast�pstwie osadzania si� warstw 
skalnych. Mo�na je porównywa� ze skamieniało�ciami z innych obszarów ziemi. S� 
wi�c bardzo po�yteczne i wa�ne w geologii, która odtwarza równie� histori� skorupy 
ziemskiej. 

Wi�kszo�� znanych skamieniało�ci “podolskich” pochodzi ze skał 
bardzo starych, z osadów ery paleozoicznej, (z granicy okresu syluru i 
dewonu), czyli sprzed 400 milionów lat. Niektóre s� geologicznie 
młodsze, znajduje si� je w osadach okresu kredowego ery 
mezozoicznej, sprzed 80 mil. lat. Jeszcze inne wyst�puj� bardzo licznie 
w osadach młodszych (z okresu trzeciorz�du ery keno- zoicznej), czyli w 
skałach sprzed około 35 mil. lat. 

Lista “podolskich” skamieniało�ci jest bardzo obszerna, obejmuje 
szcz�tki organizmów ró�nych grup systematycznych, od pierwotniaków 
do kr�gowców. Podolskie nazwy nadali im prze- wa�nie Polacy, ale nie 
tylko. Podole było bowiem obszarem pene- trowanym przez 
przyrodników z krajów s�siednich (zwanych wtedy fizjografami) ju� w 
XVIII wieku. 

Oto niektóre ze skamieniało�ci “podolskich”, wybrane dla 
ewentualnego zapami�tania tylko ze wzgl�du na miło i swojsko brzmi�ce 
ich nazwy gatunkowe a niekiedy te� rodzajowe: 

Przewiertka podolska = Terebratula podolica Zar�czny, 1874 
Rozkolec tarnopolski = Murex tarnopolensis Friedberg, 1934. 

                                                           
9 Gatunki ro�lin i zwierz�t wyst�puj�ce tylko na małych ograniczonych terenach. 
10 In�ynier angielski, geolog (1769 - 1839), twórca geologii historycznej, który 
pierwszy uznał, i� badane przez niego warstwy skalne zawieaj� skamie- niało�ci, 
jakie �yły tam w czasie osadzania si� tych warstw. 
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Niektóre z nich pochodz� z XIX wieku, z biegiem lat ulegały w kolejnych 
opracowaniach weryfikacji, ale cz��� przetrwała do dzi� nawet we 
współczesnych podr�cznikach. W tych zweryfikowanych nazwach autor 
gatunku pisany jest w nawiasach. 

Do najstarszych nale�� nazwy dwu ró�nych rodzajów mał�ów11, 
opisane przez Edwarda Eichwalda (1795 - 1876), przyrodnika i leka- rza 
kurlandzkiego, z osadów trzeciorz�dowych w okolicach Białozur- ki, 
Buchłowa, Kamionki, Zalesiec i 	ukowiec: 

1. Ervilia podolica (Eichwald, 1830) 
2. Mactra podolica Eichwald, 1830. 
Nast�pne, to nazwy 4 ró�- nych rodzajów �limaków (te� osadów 

trzeciorz�dowych) z miej- scowo�ci: Borki Wielkie, Gli�sko k/Podhorców, 
Tarnopol, Tarnoru- da, Zborów i 	ółkiew: 
1. Cerithium podhorcense Hilber, 1882, 
2. Murex tarnopolensis Friedberg, 1934, 
3. Potamites zboroviensis Friedberg, 1934, 
4. Turbella podhorcensis Frieberg, 1934. 

Z osadów kredowych w okolicach Nału�a, Czartoryi (obecna nazwa 
Mirolubowka) i Kamionki n/Seretem oraz Nagórzanki i Przewłoki n/Stryp� 
pochodz� skamieniało�ci ramienionogów12 opisane jako Terebratula 
podolica  Zar�czny, 1874. 

Z osadów sylurskich w miejscowo�ci Bilcze n/Seretem znane s� 
skamieniało�ci drobnych mał�oraczków13 - Beyrichia bilczensis Alth, 
1874. 

W białych wapieniach tego samego wieku, uło�onych w pryzmach 
na placu przed Katedr� w Kamie�cu Podolskim, ogl�dali�my w 1994 r. 
skamieniało�ci ogromnych głowonogów14 - Ortoceras podolicum Alth, 
1874. Przypuszczam, �e pochodziły z odsłoni�� skał sylurskich jakie s� 
widoczne w gł�bokim jarze rzeki Smotrycz, okalaj�cej miasto. 

Z osadów dewo�skich w Michałkowie i Filipkowcach n/Nieczław�15 

                                                           
11 Gromada morskich i słodkowodnych mi�czaków z dwuskorupow� muszl� (skorupki 
prawa i lewa) zbudowan� z w�glanu wapnia z domieszkami substancji organicznych 
i innych zwi�zków chemicznych. 
12 Typ morskich bezkr�gowców osiadłych, z dwuskorupow� muszl� zło�on� z 
substancji organicznych i fosforanu lub w�glanu wapnia (skorupki: grzbietowa i 
brzuszna), przyczepiaj�c� si� do podło�a mi�sist� “nó�k�”. Wewn�trz muszli dookoła 
otworu g�bowego wykształcone dwa spiralne “ramiona”, wprawiaj� w ruch wod� 
nios�c� drobne organizmy jako pokarm. 
13 Gromada drobnych, morskich i słodkowodnych skorupiaków (od 0,5 do 5 mm dł., 
formy kopalne osi�gały 30 mm). Ciało osłoni�te dwuskorupowym pancerzykiem 
chitynowym (skorupki: prawa i lewa), silnie zwapniałym. 
14 Głowonogi to gromada najbardziej rozwini�tych morskich mi�czaków z wapienn� 
muszl� o bardzo zró�nicowanej budowie. 
15 Wg mapy WIG z 1934 r. - Niczława. (Przyp. red.). 
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pochodz� szcz�tki najstarszych wymarłych ju� stawonogów - trylobitów o 
nazwie Proetus podolicus Alth, 1874. Z osadów tego wieku w okolicach 
Zaleszczyk pochodz� skamie- niało�ci pierwotnych, starych kr�gowców 
bezszcz�kowych - Pteraspis podolicus Alth, 1874, a tak�e nowy ich 
rodzaj Podolaspis Zych, 1931. 

Najwi�cej “podolskich” skamieniało�ci pochodzi z osadów górnego 
syluru i dolnego dewonu, odsłaniaj�cych si� w korytach rzek: Seretu, 
Nieczławy i Zbrucza. S� to przewa�nie skamieniałe ramienionogi, 
opisane przez polskiego paleontologa Romana Kozłowskiego (1889 - 
1977), prof. Uniwersytetu Warszawskiego, stanowi�ce do dzi� przedmiot 
dalszych opracowa� rewizyjnych w Polsce i na �wiecie. Oto niektóre z 
nich: 

1. Spirifer podolicus Szajnocha, 1889, 
2. Mutationella podolica Siemiradzki, 1906, 
3. Chonetes dniestriensis Kozłowski, 1929, 
4. Chonetes zbruczensis Kozłowski, 1929 i nowy ich rodzaj 

Podolella  Kozłowski, 1929 opisany z tzw. “warstw borszczowskich” z 
okolic Łanowiec i Wierzchniakowiec n/Nieczław�. 

Obok “podolskich” nazw skamieniało�ci, istniej� w geologii 
historycznej nazwy odnosz�ce si� do niektórych charakterystycz- nych 
warstw skalnych, jakie wyodr�bniono z Podola i opisano po raz pierwszy, 
nadaj�c im nazwy pochodne od podolskich miej- scowo�ci. Jest ich 
mniej i z biegiem czasu interpretacja ich ulegała zmianom. Do dzi� 
u�ywanych nale�� “warstwy borszczowskie”. Wprowadził je do literatury 
geologicznej w 1874 r. Alojzy Alth (1819 - 1886), prof. Uniwersytetu 
Jagiello�skiego. Nazwa odnosi si� do łupków marglistych z wkładkami 
wapieni, odsłaniaj�cych si� w dolinie Nieczławy: od miejscowo�ci 
Szma�kowce i Dawidkowce w pow. czortkowskim (na płn. od 
Borszczowa) - a� do uj�cia Nieczławy do Dniestru. Zawieraj� one liczne 
skamieniało�ci ramienionogów, o których wspomniałam wy�ej. Wiek 
geologiczny “warstw bor- szczowskich” okre�lany jest obecnie jako dolny 
dewon. 

Druga “podolska” nazwa w geologii historycznej to “warstwy 
czortkowskie”, które opisał w 1889 r. polski geolog Władysław Szajnocha 
(1857 - 1928), prof. Uniwersytetu Jagiello�skiego. S� to równie� łupki - 
ale ilaste, zawieraj�ce du�o skamieniało�ci ró�nych grup zwierz�cych, 
opisanych tak�e przez Kozłowskiego. Odsłaniaj� si� w brzegach Seretu 
w okolicach Czortkowa, w Białej, Wygnance, Uhryniu, w Milowcach, 
Szypowcach, w Bilczu, Kasperowcach, a� do uj�cia Seretu do Dniestru. 
Wiek “warstw czortkowskich” okre�lany jest tak�e jako dolny dewon. 

W latach 60-tych geologowie radzieccy wprowadzili dla “warstw 
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borszczowskich” i “czortkowskich” now� nazw� - “pi�tro tiwerskie”16, 
którego wiek okre�lili na dolny dewon, a mi��szno�� (grubo�� tych 
warstw) na Podolu na około 200 m. 

Nast�pna “podolska” nazwa to “warstwy skalskie” od nazwy 
miasteczka Skała Podolska n/Zbruczem - wprowadzona tak�e przez 
Altha w 1874 r. “Warstwy skalskie” odnosz� si� do wapieni z wkładkami 
margli i łupków ilastych, z bardzo licznymi skamie- niało�ciami, ale słabo 
zró�nicowanymi pod wzgl�dem systema- tycznym. Wiek geologiczny 
“warstw skalskich” okre�lany pocz�t- kowo jako sylurski, obecnie 
odpowiada granicy mi�dzy sylurem górnym a dewonem dolnym. 
“Warstwy skalskie” odsłaniaj� si� wzdłu� brzegów Zbrucza, od Satanowa 
przez okolice Husiatyna, Czabarówki, Sidorowa, Skały Podolskiej, a� po 
Kudry�ce i D�wi- nogród (do uj�cia Zbrucza do Dniestru). 

Te liczne odsłoni�cia “białych kamieni”, a tak�e skał o innych 
zabarwieniach na Podolu, były przedmiotem wielu �mudnych bada� nie 
tylko polskich przyrodników i pozostawiły w literaturze fachowej trwałe 
�lady w postaci znanych i wa�nych opracowa� naukowych. 

 
 

 
Jan Raniczkowski 
        Wymiarki 
 
 

Urodziłem si� w Kamie�cu Podolskim. 
(Wspomnienia) 

Cz. I 
 

Mój dziadek, Wincenty Komarnicki posiadał w Kamie�cu zakład 
obuwniczy. Po towar je�dził a� do Odessy. Przyj�ł do pracy polskiego 
szlachcica prawosławnego Stefana Raniczkowskiego, którego polubił, bo 
był zdolny w rzemio�le i znał si� na modzie francuskiej. A najbardziej 
dlatego, �e miał w sobie polsko�� i patriotyzm. (Mamusia cz�sto nam 
mówiła, �e car wiele polskich rodzin zmusił do prawosławia). Nakłaniał 
wi�c dziadek swoj� córk� Janin� �eby wyszła za niego za m��, 
poniewa� Stefan oznajmił dziadkowi, �e j� kocha. Dziadek był z tego 
ogromnie zadowolony, gdy� Stefan stał si� automatycznie jego doradc� i 
zast�pc�. Według słów Mamusi, posłuszna córka chc�c uszcz��liwi� 
ojca wyszła za m��, i przywi�zała si� do m��a. 

Dziadek zmarł przed moim przedwczesnym urodzeniem si� (w 

                                                           
16 Zapewne od nazwy grupy Słowian wschodnich Tywerców, zamieszkuj�cych w IX - 
XI w na ziemiach mi�dzy Dniestrem, Prutem i Dunajem. (Przyp. red.). 
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siódmym miesi�cu). Lekarz przygotowywał Mamusi� do przykrej 
wiadomo�ci, �e prze�yj� tylko czas do naturalnego porodu, a po tym 
okresie mog� utrzyma� si� przy �yciu zaledwie dwa lata. (Sko�czyłem 
ju� 80 lat i �yj� nadal!). 

Na naszym terenie rozszalała si� rewolucja (1917 roku) i nie było ju� 
komu okre�la� lat mojego �ycia. Ojciec zmarł w 1920 roku na tyfus, jak 
wielu innych ludzi w tym czasie. Ja miałem wówczas dwa latka, a brat 
Staszek zaledwie dwa miesi�ce. Pozostała z nami babcia Paulina, ciocia 
Karola i Mamusia. Wujek Ludwik ukrywał si�, poniewa� nie chciał i�� do 
bolszewickiego wojska, a młodszy wujek Marian pozostał w ochronce 
prowadzonej przez polskie zakonnice, pó�niej ju� opanowanej przez 
bolszewików. 

W Kamie�cu mieszkali�my przy ul. Soborowej 4. Naprzeciw 
naszego domu znajdował si� magistrat. Pó�niej w tym miejscu był jaki� 
sklep czy magazyn sprz�tu rolniczego, a na miejscu naszego domu -  
tylko pusty plac. W pewnej odległo�ci od domu znajdował si� ko�ciół, w 
którym zostałem ochrzczony. W tamtym czasie ogro- dzenia wokół domu 
ju� nie było. Mieszkaj�ca naprzeciw �ydowska rodzina zachowywała si� 
spokojnie, natomiast 	ydówka mieszka- j�ca za naszym ogrodem 
bardzo nam dokuczała. Koniec z Pola- kami! Polski ju� nie b�dzie! - 
mówiła. 

W tym czasie jedni czeki�ci wchodzili do naszego domu, inni 
wychodzili. Penetrowali mieszkanie i zabierali co im si� podobało. 
Czeki�ci byli przekonani, �e uda si� im pochwyci� wujka Ludwika. W tym 
czasie (był rok 1924) aresztowano Mamusi� za wysyłanie listów i 
wymian� ró�nych rzeczy na �ywno��. Pewnego wieczoru przyprowadzili 
j� do domu, nie odst�puj�c na krok, a po chwili ponownie zabrali. Po 
kilku dniach przyprowadzili Mamusi� tylko w koszuli, rzekomo po to, aby 
po�egnała si� z babci� i dzie�mi. Było ich du�o wsz�dzie, na podwórzu, 
w ogrodzie, otoczyli cały dom. Potem wypychali Mamusi� na zewn�trz, a 
mnie odepchn�li od niej bagnetem. Była ju� noc. Babcia poło�yła nas 
spa�. Co otworzyłem oczka, widziałem babci� modl�c� si� w swojej 
kapliczce, znajduj�cej si� naprzeciw naszego pokoju. Modliła si� zawsze 
do Królowej Polski słowami Boga Rodzico . Modliła si� te�, �eby�my nie 
zostali “Moskalami”. Przy nas, dzieciach - siedziała ciocia Karola. 

Gdy wujek Ludwik przyniósł kiedy� wiadomo��, �e Józef Piłsudski 
jest w Tarnopolu, babcia mówiła: Józef jest w Tarnopolu, b�dzie i tu na 
Podolu. O Piłsudskim mówiła zawsze Józef. 

Mamusia opowiadała nam ju� w Tarnopolu, �e czeki�ci wie�li j� 
potem samochodem przykrytym plandek� z reszt� skazanych wi��niów - 
kobiet (w tym zakonnic) i m��czyzn. Wszyscy byli nadzy, tylko Mamusia 
w koszuli. Samochód zatrzymał si� w nocy nad długim rowem. 
Wyłapywano z samochodu po jednej osobie, słycha� było wystrzał, 
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potem wzywano nast�pn� ofiar�. Kiedy przyprowadzili Mamusi� nad 
brzeg wspólnej mogiły, a czekista cofn�ł si� dla oddania strzału, 
Mamusia prze�egnawszy si� przeskoczyła rów, i pobiegła przed siebie w 
ciemn� noc. Gonili za ni�. Zacz�ło brakowa� jej sił, ale na �adne 
podwórko nie chciała wbiec, poniewa� wiedziała, �e gospodarstwo spal� 
a wszystkich zamorduj� za ukrycie skaza�ca. 

Resztkami sił wbiegła, nie zastanawiaj�c si�, wprost na ogromnego 
psa, który rzucał si� na uwi�zi jak szalony, i wcisn�ła si� do jego budy. 
Pies coraz mocniej ujadał, a� podnosił si� na tylne nogi. Czeki�ci wpadli 
do zagrody w wrzaskiem: gdie ana? Gospodarz wyszedł z chaty i pyta o 
co chodzi? Pies nadal szaleje, a czeki�ci wyja�niaj�: �e�szczyna udierła 
s maszyny. Gospodarz tłumaczy, �e nikogo nie widział. Czeki�ci 
powtarzaj�: zdie� wbie�ała. Mo�et byt

, 
pognała priamo w pole - i pobiegli 

dalej. Po chwili pies si� uspokoił i siadł na odległo�� uwi�zi. 
Mamusi powróciła �wiadomo�� rzeczywisto�ci. Ale jak teraz wyj�� z 

budy, przecie� pies j� rozszarpie. W domu gospodarzy �wiatło zgasło. 
Wysuwa si� wi�c Mamusia wolniutko z budy, nie spuszczaj�c z psa 
oczu. Jest ju� poza jego zasi�giem, a pies nadal siedzi bez ruchu. 
Podeszła pod okno chaty i zapukała. Gospodarz pyta: Kto wy?  To ja 
uciekłam - mówi Mamusia. Polecił jej wej�� szybko do chaty, zasłonił 
okna i wypytuje, gdzie si� ukryła. W budzie psa - odpowiedziała zgodnie 
z prawd�. A gospodarz na to: Przez was byliby psa zastrzelili, okropnie 
na nich ujadał. Jak wyszli�cie z budy?  - Wolniutko  - mówi Mamusia - 
pies tylko na mnie patrzył i siedział spokojnie. - Ot, dobry m�dry pies, 
wpu�cił i wypu�cił - dodał z podziwem gospodarz. 

W chacie tej pocz�stowano Mamusi� gor�cym mlekiem i dano pod 
pach� zawini�ty w szmat� podpłomyk. Mamusia podzi�ko- wała i ruszyła 
w drog� w sukience i chustce podarowanej jej przez gospodyni�. 
Gospodarz wyprowadził j� i wskazał kierunek. Dotarła szcz��liwie do 
miasteczka Skała Podolska, znanego jej ju� od wujka Ludwika. Tu 
uchod�cy zza Zbrucza wsiadali bezpłatnie do poci�gu id�cego do 
Tarnopola. 

 
Cofam si� teraz do roku 1923. W domu - w Kamie�cu Podolskim - 

znajdowali si�: babcia Paulina, Mamusia, ciocia Karola, ja i mój młodszy 
brat Staszek. Wujek Michał z córk� Emili� znajdowali si� we Francji, 
wujek Ludwik miał jakie� konspiracyjne kontakty z Tarnopolem, a wujek 
Marian został w ochronce. Dziadek i Ojciec ju� nie �yli. W tym roku 
Mamusia wzi�ła mnie ze sob� do ochronki, aby zabra� stamt�d wujka 
Mariana. (Zdaje mi si�, �e budynek ochronki znajdował si� przy 
ko�ciele). Gdy Mamusia pozdrawiała siostry Pochwalony Jezus Chrystus 
a siostra odpowiadała Na wieki wieków  - wówczas rozmawiały ze sob� 
szeptem. Je�li odpowiedziała Zdrastwuj, Mamusia chwytała mnie za 
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r�czk� i uciekali�my. Nie udało si� Mamusi zabra� wujka Mariana z 
ochronki. Bolszewicy zrobili spis wszystkich dzieci. Zabronili zamykania 
drzwi wej�cio- wych do budynku, jedni czeki�ci wchodzili tam, inni 
wychodzili. S�dzili, �e pochwyc� tam wujka Ludwika. 

Mamusia zdobyła gdzie� gotowe kluski, ugotowała i ju� je jemy, a tu 
wchodzi czekista. Kobiety wystraszyły si� okropnie, bo nie słyszały jak 
wchodził. A on powiedział tylko, �e ma tak�e małe dzieci. Mamusia 
wsypała mu troch� suchych klusek do torebki. Czekista powiedział: 
Spasibo!  Ja wychodz� a wy b�d	cie ostro�ni - i wyszedł. Zjedli�my 
reszt� klusek na chybcika, a babcia modliła si� w swojej kapliczce. Za 
chwil� weszło dwóch innych bolszewików. Spenetrowali mieszkanie i 
zabierali co chcieli, mówi�c: eto wsio nasze. 

 
Babcia zabierała nas - wnuczków - codziennie id�c po wod� do 

studni17. Nie chciała zostawia� nas w domu, cho� ciocia Karola o to 
prosiła. Bała si�, �eby czeki�ci nas nie zabrali. Pewnego ranka babcia 
zostawiła nas jednak z cioci�. Przyszła wtedy znajoma pani (mieszkała 
daleko za rzek�18) i zabrała nas do siebie, �eby�my mogli pobawi� si� ze 
znajomymi chłopcami. Ciocia Karola zrobiła z chustek dwa zawini�tka. 
Dzie� był �liczny - słoneczny, do rzeki bliziutko. Pani, z któr� szli�my, 
kazała nam si� rozebra� i wyk�pa�. Potem, bardzo zadowolonych, 
ubrała nas i poszli�my dalej. Nadje- chała furmanka. Pani rozmawiała z 
gospodarzem po rosyjsku, wi�c nic nie zrozumieli�my. Kazała nam 
wsiada� na wóz, sama wsiadła tak�e. Wkrótce usn�łem. Gdy było ju� 
ciemno obudził nas wo�nica. Zabrał nasze zawini�tka, a mnie z bratem 
wzi�ł kto� na r�ce, i wniósł do mieszkania, ulokował na zapiecku i 
zaci�gn�ł zasłonk�. Przykucn�li�my obaj w k�ciku i ponownie usn�li�my 
przytuleni do siebie. Było zupełnie ciemno. Nagle usłyszeli�my głos 
wujka Ludwika. Odsuni�to zasłonk� i w słabym �wietle zobaczyłem 
wujka, który wołał: Janek, Staszek nie bójcie si�! Chod	cie do mnie. 
Wzi�ł nas na r�ce, posadził na ławie i kazał je�� podpłomyk i pi� mleko.. 

To był ju� rok 1924. Wujek podzi�kował za posiłek, wzi�ł nas obu na 
r�ce i poniósł w ciemn� noc polnymi drogami, mocno sapi�c i poc�c si� 
z wysiłku. W pewnej chwili zamajaczyło przed nami co� ciemnego i 
ogromnego. Wujek szybko zbli�ył si� do tego czego�, co okazało si� 
stodoł�. Posadził nas przy jej drzwiach i dał do zjedzenia po kawałku 
placka19. 

Gdy my po�ywiali�my si�, wujek otworzył wrota stodoły i co� tam w 
słomie grzebał. Potem wepchn�li�my si� razem w zrobion� przez niego 
                                                           
17 Ciekawy jestem, czy nadal istnieje w Kamie�cu ta studnia z fajk�... 
18 Smotrycz. 
19 Nie w dzisiejszym znaczeniu. Z braku chleba, pieczono w czasie wojny na płycie 
kuchennej podpłomyki z ciasta (m�ka rozrobiona wod�). 
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nor�. Tu b�dziemy spali. Zasn�li�my smacznie i bez- piecznie z wujkiem. 
Ale Staszek obudził si�, a mo�e piszcz�ce myszy go obudziły, a wujka 
nie ma?! Myszy nadaj piszcz� i ta�cz�, nasłuchujemy czy wujek nie 
nadchodzi. Znowu usn�li�my. Obudził nas szelest odgarnianej słomy i 
pr�d chłodnego powietrza. Wujek zawołał, aby�my przyszli co� zje��, a 
potem pójdziemy do Mamusi. Dostali�my po kubku mleka i po kawałku 
podpłomyka. Wujek te� si� posilił. Nadal była noc. Pocieszył nas, �e 
Mamusia jest ju� niedaleko. 

Wujek znów d�wigał nas na r�kach. Ja miałem wtedy 6 a braciszek 
4 lata. Po pewnym czasie ten sam widok przed nami - ciemna, du�a 
bryła. Pod drzwiami kolejnej stodoły odpocz�li�my i wujek powiedział, �e 
tu b�dziemy jeszcze raz spali, a Mamusia ju� na nas czeka. Gdy 
obudzimy si�, do Mamusi b�dzie ju� blisko. Wujek znowu wymo�cił w 
słomie nor� i w�lizn�li�my si� do �rodka. Przytuliwszy si� do wujka z obu 
stron, zasn�li�my spokojnie. Chciałem mocniej przytuli� si� do wujka, a 
jego ... nie ma. Obudziłem Staszka. Myszy tak samo piszcz� jak 
poprzednio, szele�ci słoma pod ich nó�kami. Przytuleni do siebie 
czekamy na powrót naszego opiekuna. Skrzypn�ły ogromne wrota i 
wujek woła by�my wyszli ze schowka napi� si� ciepłego mleka. 

Jak dobrze na �wie�ym powietrzu, myszy nie hałasuj�, smakuje 
mleko i pachn� placki pieczone na kuchennej płycie. 

Wujek znowu niesie nas na r�kach, ale teraz idzie jako� inaczej, 
bacznie si� rozgl�da, inaczej stawia nogi, mocniej sapie i wi�cej ma potu 
na policzkach. Przez cała drog� nie widziałem �adnych wiosek, tylko te 
dwie stodoły i same pola. Wujek w�drował z nami przez dwie noce. Nie 
umiem powiedzie� ile mogło by� kilometrów. 

Nagle zabłysło dalekie, male�kie �wiatełko. Wujek jakby chciał 
biec... �wiatełko jednak szybko zgasło, wujek legł na roli, przycisn�ł nas 
do siebie i nakazał: Cicho teraz! Bardzo cicho b�d	cie! Doleciał nas st�p 
koni id�cych bardzo wolno. Szły długo, wreszcie słycha� je było coraz 
słabiej. 

Wujek uniósł głow�. Szybko wstawajcie - powiedział do nas. Chwycił 
nas obu jak szczeniaki. �wiatełko znowu si� ukazało. Biegn�c wzdłu� 
rzeczki20 wujek “wyrzucił” Staszka. Zauwa�yłem, �e kto� go chwycił. 
Złapałem si� wujka mocniej przestraszony, ale ten szarpn�ł mn� i tak�e 
“wyrzucił”. Kto� złapał mnie w powietrzu, a Staszek stał obok mnie. 
Szukałem wujka oczyma, ale on co� tam grzebał na roli, potem 
przeskoczył na nasz� stron� i pobiegli�my razem w kierunku �wiatła w 
oknie. Weszli�my do jakiego� mieszkania. Mamusi tu nie było, ale 
byli�my ju� w POLSCE1 Wyk�pano nas w drewnianej balii, ubrano w 
czyst� bielizn� i ubranka, które ju� na nas czekały. Wujek powiedział, �e 

                                                           
20 Zbrucza. 
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tarnopolskie. 
Jakie tu inne jedzenie. Na stole smaczna bułeczka z masłem i 

słodkie kakao. Niedaleko znajduj� si� stacja kolejowa, słycha� 
przeje�d�aj�cy poci�g. Rano idziemy rozmawia� z Mamusi�. Na stacji 
kolejowej w miasteczku Skała Podolska wujek przyło�ył co� do ucha i 
zapytał: Ja�cia , to ty? 

- Tak, jestem na miejscu, a dzieci?  - usłyszeli�my głos Mamusi. I 
zaraz: 

- Stasiu, czy słyszysz mnie? A jak Janek?  - wujek przyło�ył mi to 
co� do ucha i usłyszałem: - Janeczku, jutro przyjad� po was. - A ja 
krzycz�: - Mamusiu prosz� wyj�� z tego pudełka! Jak Mamusia tam 
weszła?  Usłyszałem szloch Mamusi i słowa: Jutro b�d� z wami! 

Nast�pnego dnia rano usiedli�my po modlitwie, razem z 
miejscowymi dzie�mi, do �niadania. W mieszkaniu, przy stole, a nie w 
nocy przy drzwiach stodoły. Potem poszli�my z wujkiem na stacj� 
kolejow�. Wci�� patrz� na t� czarn� skrzynk� i zastanawiam si�, jak 
Mamusia z niej si� wydostanie. Słycha� sygnał nadje�d�aj�cego 
poci�gu, syczenie pary, wyszli�my na peron. Jakie ogromne zasko- 
czenie. Mamusia wysiada z poci�gu i płacze. Podbiegli�my do niej. 
�ciska nas, całuje, jej łzy obmywaj� nasze policzki. 

Bardzo szybko znale�li�my si� z powrotem w mieszkaniu policjanta 
czy wojskowego - nie pami�tam. Po serdecznych rozmowach i po 
obiedzie, po�egnali�my si� z gospodarzami. Znowu płacz. My - za 
chłopcami, a starsi tak�e maj� mokre oczy i policzki. 

Na stacj� w Skale Podolskiej zajechał poci�g do Tarnopola. W 
poci�gu rado�� ogromna. Jeste�my w Polsce! Poci�g do Tarnopola 
bardzo si� spieszył. Stacja tu wi�ksza, du�o torów, wysiadło wiele ludzi. 
Przy wyj�ciu odbierano bilety. Pan w kolejowym mundurze przywitał 
Mamusi� słowami: Całuj� r�czki pani Raniczkowska, szcz��liwie z 
dzie�mi i bratem. (Policjanci Mamusi� znali, poniewa� po przybyciu do 
Tarnopola otrzymała prac� w kantynie Oficerskiej Szkoły Policyjnej). A 
naprzeciw czekał jednokonny fiakier. Policjant z paskiem pod brod� 
witaj�c si�, pocałował Mamusi� w r�k� i podał r�k� wujkowi Ludwikowi. 
U�miechn�li si� do siebie. Wujek siadł na ko�le, Mamusia posadziła nas 
po swojej jednej i drugiej stronie. 

Zatrzymali�my si� w baraku szkoły �e�skiej im. Królowej Jadwigi 
przy ul. Ko�ciuszki. W pokoju, do którego weszli�my, du�o osób witało 
si� z Mamusi� i wujkiem Ludwikiem, a panie nas �ciskały. Mamusia swój 
przydział fasoli w puszkach komu� oddała, a my dostali�my rogaliki z 
masłem i kaw� z cukrem z wojskowej kostki. 

         c.d.n. 
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W naszym Kresowym �rodowisku wydarzyły si� w bie��cym roku 

trzy bardzo miłe uroczysto�ci - trzy Jubileusze. I tak si� zło�yło, �e 
wszystkie dotycz� Kole�anek i Kolegów z czortkowskiego gim- nazjum: 

 
- Dominikanin, O. Ambro�y z Lublina (w prywatnym �yciu Kazimierz 

Adamski) obchodził niedawno 50-lecie swego kapła�- stwa. 	yczenia i 
kwiaty składali�my mu w dniu 6.09 - na dorocznym spotkaniu 
Czortkowian w Warszawie. 

 
-  Michalitka, S. Sabina (Stanisława Moroz) w Miejscu Piasto- wym - 

obchodziła Jubileusz 50-lecia swoich �lubów zakonnych. 	yczenia i 
gratulacje od kole�anek pow�drowały poczt�. 

 
-  Członek naszego Klubu - p. Jan Hrymniak i Jego Mał�onka p. 

Anna - obchodzili we wrze�niu 60-t� rocznic� zawarcia zwi�zku 
mał�e�skiego. Po uroczystej Mszy �w. w intencji Jubilatów, w której 
uczestniczyło wielu członków Klubu, pozostały pi�kne fotografie. 
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